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N a przestrzeni dziesięciolecia 1820—1830 ży-
cie umys łowe w Płocku biło żywym tętnem, 
k tó r e wyróżn ia ten ok res na tle życia prowin-
cji. Złożyło się na to kilka sp r zy j a j ących czyn-
n ików: rozkwit ówczesne j szkoły wojewódz-
kiej , założenie i działalność Płockiego Towa-
rzys twa Naukowego , k tórego na jba rdz ie j czyn-
ni cz łonkowie rekru towal i się z sił nauczyciel-
skich te jże szkoły, założenie Muzeum woje-
wódzkiego i Biblioteki publicznej . W tymże 
okres ie w r. 1824 p o w s t a j e w Płocku pierwsze 
czasopismo „Dziedzilija — czyli Pamiętnik 
Płocki p i ę k n e j l i tera turze poświęcony. Pismo 
p e r y j o d y c z n e dla uży teczne j zabawy Rozumu 
i Serca" . 

In ic ja torem, redak torem i duszą pisma, jak 
poda ją współcześni , był Auqus tyn Zdżarski. 
Urodzony w roku 1794, syn niezamożnego 
szlachcica, wcześnie został oddany wraz 
z czteroma braćmi do szkół k rakowskich . 

Zdżarski pozostawał w tym okres ie w bar-
dzo ciężkich wa runkach mater ia lnych, u t rzy-
m u j ą c się z korepetyc j i , w domach odległych 
nieraz o 1 2 mili od miasta. 

Nauka przychodziła mu łatwo, pamięć 
miał doskonałą , zdolność do j ę zyków i wy t rwa-
łość, o k t ó r e j świadczy szczegół podawany 
późn ie j przez jego córkę Józefę : język włoski 
o p a n o w a ł ucząc się na pamięć s łownika pol-
sko-włosk iego ')• Z czasem posiadł Augus tyn 
Zdżarski 8 j ęzyków. 

Uczynny, wesoły i muzykalny , był lubiany 
przez kolegów, dla k tórych komponował 
i g rywa ł piosenki . Ukończywszy chlubnie 
szkołę ws tąp i ł Zdżarski na wydział p r a w n y 
wszechnicy krakowskie j , j ednak po dwóch la-
tach, u l ega j ąc w y r a ź n e m u powołaniu do pra-
cy nauczycie lskie j , przeniósł się na kurs języ-
ków s tarożytnych, k tó ry skończył ze s topniem 
magistra, poczem w roku 1818 został mianowa-
ny nauczyc ie lem szkoły wo jewódzk ie j w Płoc-
ku, gdzie rozpoczął wielce pożyteczną działal-
ność pedagogiczną. Pełen pogody, dobroci 
i p ros to ty — trafiał do s e r c i umysłów s łucha-
czy, zaska rb ia j ąc sobie ich miłość i szacunek. 

Z pośród uczniów jego wybili się późnie j : 
Gus taw Zieliński — poeta, J a n Majork iewicz — 
literat, X. Mal inowski — lingwista. 

W szkole wo jewódzk ie j wyk łada ł Zdżarski 
łacinę, grekę, j ęzyk niemiecki, na p rywa tnych 
zaś pens jach żeńskich — język, i l i te ra turę pol-
ską. Oprócz p racy zawodowe j Zdżarski z zapa-
łem oddawał się twórczości l i terackiej . „Była 
to postać c ichego na polu l i te ra tury pracowni-
ka, co nie dla chwały, ani grosza, ale z zamiło-
wania swego przedmiotu się trudził."2) Aczkoh 
wiek Adam Niemirowski , również nauczyciel 
szkoły w o j e w ó d z k i e j i literat, w y r a ż a j ą c się 
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0 charak te rze i p racy Zdżarskiego wybi tn ie do-
datnio , twierdził, że jego: „talent n ies te ty nie 
d o r ó w n y w a ł zamiłowaniu do nauk i" :i), należy 
j e d n a k przyznać, że działalność l i teracka 
Zdżarsk iego ożywiła ruch umys łowy Płocka. 

J ego d w a u twory dramatyczne : „Męczarnia 
Łumienia" t łumaczen ie z n iemieckiego i „Aka-
demik — Krakowiak , czyli ofiara dla o jczyzny" 
komed io -ope ra były wys tawione w teat rze 
płockim i p rzy ję te przez publ iczność z entuz-
jazmem, nie tyle może z powodu wa lo rów ar ty-
s tycznych, ile dzięki sz lachetnej tendencj i 
1 sympatii , jaką darzyła publiczność autora . 

Atmosfe ra s ta rego Płocka, Szkoły W o j e -
wódzk ie j i T-wa Naukowego , k tórego był 
c zynnym członkiem, sprzyja ła działalności li-
t e r ack ie j i społecznej Zdżarskiego, k tó ry mimo 
t rudnych w a r u n k ó w mater ia lnych i c iężkie j pra-
cy nauczyc ie l sk ie j powzią ł szczególnie na owe 
czasy śmiały zamiar zainicjowania wydawni -
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ctwa prowinc jona lnego , p ie rwszego w Płocku 
pisma per iodycznego. O tym jak dalece 
Żdżarski docenia ł wielkie znaczenie dla Płocka 
s ta łego pisma — świadczy własna jego wypo-
wiedź: „ tyle pism różnego losu i powodzenia 
wychodzi, smutną jest rzeczą wspomnieć, że 
znaczniejsze miasta k r a ju naszego oprócz wo-
jewódzkich dzienników innych n ie mają , wła-
śnie j akby oświa ta w jednym ty lko dalekiem 
od nich ognisku mieścić się miała" . 

Zda jąc sobie sp rawę z z a r y s o w u j ą c y c h się 
trudności związanych z wydawnic twem, odwo-
łu j e się Żdżarski do czy te ln ików „o wsparcie 
j ak iego się szczególnie spodziewam, albo je 
(pismo) utrzyma, albo zostawi w y d a w c y jedy-
nie poc iesza jące wspomnienie , że i upadek 
w wiekim zamiarze nie jest bez chwały" . Tak 
o to powsta ła „Dziedzili ja czyli pamiętnik 
Płocki p iękne j l i teraturze poświęcony" . 

To, że Żdżarski nadał swemu pismu nazwę 
s łowiańskie j bogini zboża, żywności i opiekun-
ki małżeństw, a nie s ięgnął do mitologii kla-
syczne j w s k a z u j e na pewien wpływ romantyz-
mu, choć w wyborze u tworów poe tyckich , za-

mieszczonych w „Dzedz i l j i " , p r z e w a l a j ą u two-
sy klasyczne. 

W swoim piśmie umieszczał Żdżarski prze-
k łady z n iemieckiego: Kleista, Langbeina, 
z f rancuskiego: Mol iera i wiele lekkich powie-
ści. Obok przekładów mamy także u twory 
mie j scowych adeptów pióra: Jul iusza Polań-

skiego *) Cyprys ińsk iego , ba jki Zawodzińskie-
go — ówczesnego burmis t rza miasta Płocka, 
oczywiście wiele p rzyk ładów i u tworów orygi-
nalnych s a m e g o redaktora , na k tó rego spadła 
lwia część p racy wydawnic twa . Odrębny cha-
rakter mają dwie rozprawki Zdżarskiego 
z dziedziny l i te ra tury s taropolskie j : Jan Ko-
chanowski z Czarnolasu i Mikc l a j Sza-
rzyński . Ta ostatnia p raca rzuca nader korzyst-
ne świat ło na Zdżarskiego a może i na jego 
otoczenie w Towarzys twie N a u k o w y m Płoc-
kim. 

Szarzyński był wówczas poetą mało znanym: 
na ws tęp ie rozprawki o Zdżarskim pisze: 
„o poecie tego nazwiska nie ma żadne j 

wzmianki w Historii Li tera tury Polskiej" . 
W Dykcy jona rzu P r ę t ó w Polskich" X. Ju-
szyńskiego, Żdżarski z n a j d u j e przytoczony 
z kroniki Bielskiego us tęp o Szarzyńskim •"'): 
Szarzyński Miko ła j Sęp, he rbu Junosza , k tóry 
by był doszedł lat swoich by łby z niego poe ' a 
znamieni ty polski". To zdanie pobudzi ło zain-
te resowanie wielbiciela l i te ra tury . Żdżarski 
cieszył się bardzo z odnalezienia zbiorku poezji 
Szarzyńskiego z roku 1601 8). Sam tego egzem-
plarza nie widział. W Krakowie „udzielono mi 
ty lko z niego kilka w y i m k ó w " było to kilka 
pieśni, k tó re skwapl iwie umieścił w „Dziedzilji, 
chcąc się podzielić z czyte ln ikami ich pięknem. 
Nieste ty , wśród tych „ w y i m k ó w " nie pokaza-
no Zdżarskiemu sone tów Szarzyńskiego „I nie 
mi łować ciężko i mi łować nędzna pociecha" . — 
„Pokój — szczęśl iwość, a le bo jowan ie byt nasz 
podniebny. . . " a te b y ł y b y dla gorącego e n t u -
z jas ty prawdziwą ucztą a r tys tyczną . Na szcze-

gólne podkreślenie zasługuje zaii.teresowanie 
się literaturą ojczystą ze strony Zdżarskiego, 
który dowiedziawszy się o znalezionym uni-
kacie dotarł aż do Krakowa.aby poznać choćby 
wyjątki z wierszy Szarzyńskiego. 

Praktyczną s t ronę wydawan ia „Dziedzilii" 
wziąt na siebie Kulig, ówczesny wydawca 
i d rukarz płocki, k tóremu należy się oddzielna 
kar tka w historii wydawnic tw płockich. Podał 
on do publ icznej wiadomości w Kurierze War -
szawskim z 17 ma ja 1824 r. w N. 178 w dziale 
doniesień l i terackich" iż w Płocku od dnia 
1 lipca 1824 r. wychodzić b idz i e p ismo perio-
dyczne „Dziedzili ja". 

P rawdopodobnie z in ic ja tywy prak tycznego 
Kuliga, k tóry troszczył się o powodzenie pisma, 
umieszczano na końcu numerów walce sa-
lonowe, w celu przyc ągnięcia zwolenników 
lekk ie j muzyki . 

Kulig sprowadzał nawet miedziory ty jako 
i lustracjo do przekładów pow:eści, w k tóre ob-
litowala „Dziedzilija". Dlaczego „Dziedzili ja" — 
pamiętnik płocki, był tak mało płocki? Zdżar-
skiego nie s tać było na orygina lne pismo, pod-
dał się zapewne wpływowi ówczesnych pism 
l i terackich, jak „Kurier dla płci p ięknej" , „Ty-
godnik Po l sk i " ,wydawane w Warszawie , „Mu-
za N a d w i ś l a ń s k a " , w y d a w a n a w Krakowie ,k tó -
re nie miały kolorytu miejscowego. Być może 
walka k lasyków z romantykami pobudzała za-
in te resowanie i upodobania do poezji i l i tera-
tury p iękne j i s tąd powstawanie pism czysto 
l i terackich. „Dziedzil i ja" chciała zadowolić te 
wymagania , rozwi jać smak es t e tyczny i wia-
domości z pola l i tera tury . A był to materiał 
zbyt j ednos t ronny , nie związany z gruntem 
mie j scowym, nie czerpał zeń soków i nie za-
puścił korzeni. „Dziedzili ja" chciała zadowolić 
te wymagania , rozwijać w społeczeństwie 
płockim smak es te tyczny i dos tarczać wia-
domości z dziedziny l i teratury. „Dziedzili ja" w 
roku 1825 już n :e wyszła brak je j było szersze-
go poparcia. Choć istniała krótko, „dobrze 
świadczy o przeszłości naszego miasta, dowo-
dzi bowiem, że już oddawna było ono ogni-
skiem pewneni , około k tórego ludzie myś lący 
oromadzili się celem rozwoju życia umysło-
wego".") 

M ó w i ą c o działalności l i te rackie j Zdżarskie-
go, t rudno nie wspomnieć o jego wie r szowane j 
powieści poe tyckie j , „Walgierz Wda ły" , opar -
te j na Kronikach Boguchwała i Bielskiego. 
Żdżarski pod wpływem romantyzmu sięga tu 
do czasów pogańskich naszej przeszłości. Ulu-
bione motto, jakie Żdżarski umieszcza kilka-
kro tn ie na czele swoich u tworów to „miej ser-
ce i pa t rza j w serce". Dla Zdżarskiego nie b y -
ły to ty lko słowa, wcielał je w życie. W „Wal-
gierzu W d a ł y m " pomimo tematu romantycz-
nego mamy pozostałości „ rynsz tunku" klasycz-
nego i łezki sentymenta l izmu, nie brak i praw-
dziwego p iękna w v/yrażan 'u uczuć. Szczęście 
Walg ie rza na widok stron rodzinnych: 

„Radość z przybycia leczy ciężkie rany 
Wiosna mu stroi ojczystą krainę" 
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i wiele innych nie są pozbawione wartości ar-
tystycznych. Z innych utworów Zdżarskiego 
sięgających do źródeł rodzimych wyliczyć na-
leży balladę „Chrzanowska czyli oblężenie 
Trębowli", „Wiersz z okoliczności wynalezie-
nia zwłok Władysława Hermana i Bolesława 
Krzywoustego oraz uroczystego odsłonięcia 
w katedrze płockiej pomnika". 

Utwory czytane na posiedzeniach Tow. Na-
ukowego Płockiego, ballada — Wezbranie Wi-
sły, wvmieniony wyżej Akademik Krakowiak, 
czyli ofiara dla Ojczyzny (wyd. w Płocku u Ku-
liga r. 1831), w której występuje lud wiejski, 
mówiący gwarą. Mimo naiwności pomysłu wy-
raźnie występuje szlachetność intencji autora. 
Na wstępie utworu znajduje się dedykacja 
„Walczącym obrońcom Ojczyzny i prawdzi-
wym Patriotom niniejsze dziełko poświęca 
autor". Brak jest bliższych danych co do 
udziału Zdżarskiego w powstaniu 1830 roku. 
W liście córki Józefy do Ks. Brykczyńskiego 
czytamy: „ojciec za karę po roku 30-tym stra-
cił posadę, do której wrócił po 3-ch latach". 

Stefan Górski w swym artykule „Dziennikar-
stwo Płockie" 8) pisze: w „Gońcu" wydawanym 
w Płocku w r. 1830, — większość artykułów 
były pióra Augustyna Zdżarskiego. Porzuciw-
sz." z bliżej nieznanych przyczyn Płock, były 
redaktor „Dziedzilii" był nauczycielem w Sej-
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nach, następnie w Suwałkach, gdzie zmarł 
w roku 1846. 

Zdżarski jako projektodawca i redaktor 
pierwszego czasopisma w Płocku pozostanie 
na zawsze jako wybitna postać w historii ży-
cia umysłowego Płocka. On pierwszy rzucił po-
siew i choć bogini Dziedzilija nie nadała tej ro-
ślinie długiego życia, ziarno w umysłach Płoc-
czan przetrwało, aby w roku 1876 w „Korre-
spondencie Płockim" wydać plon trwalszy 
i prawdziwie płocki, związany z miastem i re-
gionem. 

i) Listy Gwiaździca (Ks. A. Brykczyńskiego) Szkice 
z życia umysłowego w Płocku. Korrespondent Płocki 

'-) J . w. nr 85, s. 1 
8) A Niemirowski: Wspomnienia o czasopiśmie wy-

dawanym w Płocku pt „Dziedzilija" Korrespondent 
Płocki' R 1: 1870, nr 55, s. 3. 

4) Juliusz Polański, prof . Szkoły Wojewódz. Czło-
nek T N P poeta zmarły młodo. Zob. Korrespond, Płoc-
R. 1880 Nr 86 s. 1. 

•">) O Mikołaju Sępie Szarzyńskim „Dziedzilija" 
T. 2 N. 5 s. 65. 

'i) Wydanego przedruku Wilczkowskiego w r . 1827 
z ocalałego unikatu nie mógł znać żdżarski w r . 1824. 

") A. Niemirowski, wspomnienie o czasop, wydaw 
w Płocku p. 1 „Dziedzilija" Korresp. R. 1.: 1876 
N 56 s. 3. 

s) Górski Stefan. — Dziennikarstwo Płockie — 
1824—11)04, Echa Płockie i Łomżyńskie R. 7.: 1904, 
s. 1. 

PŁOCK W OKRESIE KSIĘSTWA WARSZAWSKIEGO 
I KRÓLESTWA KONGRESOWEGO 

Płock wg rysunku Kozarslc^ego z r. 1863 
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